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WIELKA MOWA MIN. BEVINA
O CELACH BRYTYJSKIEJ POLITYKI ZAGRANICZNEJ

Apel o porozumienie mocarstw 
„przed wejściem na drogę innych rozwiązań"

LONDYN, 5.ViI (R) — Wczoraj rzył min. Bevin, który wygłosił 
po południu rozpoozęła isię w lz- obszerne przemówienie o celach 
Cie Gmin debata nad polityką, za- brytyjskiej polityki zagranicznej 
graniczna, która trwać będzie oraz o zagadnieniach, związanych 
przez dwa dni. Rozprawę otwo- z łrtfc ową pokoju.

Niepodzielny pokój 
albo totalna wojna

ożył on, że wierzy głęboko w słu­
szność słynnej tezy Litwinowa, iż

Na wstępie min. Benin podkreś­
lił, iż podstawą brytyjskiej polity­
ki jest skuteczne współdziałanie 
w pracach ONZ tak, by stać się 
ona mogła z czasem prawdziwym 
instrumentem wszystkich naro­
dów. Oświadczył on, iż prawdą 
jest, że wszystkie narody i ludzie 
pragna pokoju oraz pragną, by nie 
przeszkadzano im w Sjudowaniti 
go. Jeśli czyny mężów stanu, któ­
re sądzone są przez opinię publi­
czną przejdą pod trybuna zwy­
kłych ludzi, wówczas odpowie­
dzialność za pokój wzrośnie.

Min. Bevin podkreśla, że droga 
do ustalenia pokoju jest trudna i 
ciężka, znacznie trudniejsza, 
żeli

pokój jest niepodzielny. Pokój 
musi być totalny, jeśli nie ma być 
totalnej wojny.

(Tragedią poprzedniego traktatu 
pokojowego była nieobecność Ro­
sji przy jego układaniu. Bevin oś­
wiadcza, że jeśli Rosja nie weź­
mie udziału w sformułowaniu no­
wego traktatu pokojowego, wów­
czas nie będzie można zabezpie­
czyć trwałego pokoju.

Przeciw sowietyzacji świata
•Rząd Stanów Zjednoczonych 

razem z rządem brytyjskim zdają 
sobie doskonale sprawę z odmien­
ności między Zachodem a Wscho­
dem. Państwa zachodnie, mające 
za sobą wspólna kulturę i cywi­
lizację, poszły innymi drogami, a- 
nilłell wielki Wschód słowiański. 
Min. Bevin jednak nie uważa, aby 
różnice wynikające z tego nie by­
ły do pogodzenia. Przez czas i to­
lerancję będzie można znaleźć 
wspólną płaszczyznę porozumie- 

wa-po porzedniej wojnie. Oświad- nia. .Oczywiście pod jednym

runkiem, - jeśli ani Wschód, ani 
Zachód nie spróbują zastosować 
polityki siły, albo przez inne środ­
ki przeprowadzać swoje egol-sty-

Przechodząc do zagadnienia 'bez­
pieczeństwa, min. Bevta podkreś­
la, iż nie może powstać bezpie­
czeństwo jednego państwa przez 
narażenie na szwank bezpieczeń­
stwa innych. Jest to zagadnienie 
powszechne; tymczasem jesteśmy 
świadkami, że różni mężowie sta­
nu w Rosji głoszą tezę, że jedy-

nie ona jest przedstawicielką in­
teresów klasy pracującej i że Je­
dynie w Rosji istnieje demokra­
cja, podczas gdy światopoglądy 
innych rz’dów są jawnie albo 
skrycie faszystowskie. W konsek­
wencji tego stanowiska, Rosja u- 
waża, że jej bezpieczeństwo osią­
galne jest tylko przez przyjęcie 
przez cały świat sowieckiego sy­
stemu.

Min. Bevin odrzuca to stanowi­
sko Rosji i oświadcza, że jest ono 
szkodliwym balastem zarówno dla 
Rosji jak i dla ustalenia pokoju. 
Zarówno Stany Zjednoczone, jak 
i W. Brytania nie podzielają po­
glądu, jakoby Rosja była najlep­
szą reprezentantką interesów kla­
sy pracującej i demokracji. 
Wręcz przeciwnie, w W. Brytanii 
panuje przekonanie, że przyjęcie

systemu sowieckiego oznaczałoby 
cofnięcie się, a nie rozwój.

Min. Bevin jest zdania, iż każdy 
kraj i naród wyrabiają swoje Wła­
sne instytucje polityczne, odpo­
wiadające ich właściwościom. W 
jednym mocarstwa zachodnie są 
zgodne z Rosją, iż należy wszyst­
ko uczynić, aby udaremnić odro­
dzenie faszyzmu czy hitleryzmu.

Z kolei min. Bevin przypomina 
propozycję swoją przedstawioną 
Stalinowi na konferencji W Pocz­
damie, a zmierzającą do przedłu­
żenia istniejącego paktu z Sowie­
tami z 20 na 50 łat. Niestety, po­
wiedział min. Bevin, propozycja 
moja niejmstała przez rząd rosyj­
ski powtlnie rozpatrzona. Nie 
mniej przeto będę wszystko czy­
nił, jak długo będę ministrem 
spraw zagranicznych, aby projekt 
ten zrealizować.

Zagadnienia Bliskiego Wschodu 
i Europy za kurtyną sowiecką 
'Przechodząc z kolei do spraw zyeja. brytyjska w tej części świa-

Bliskiego Wschodu, Bevin powie- ta jest uznawana przez Stany 
dział, że odnosi wrażenie, iż po- Zjednoczone i Rosję', gdyż leży 

ona w interesie pokoju 'wjatowe-

Wybory we Włoszech pod znakiem zwycięstwa 
chrześcijańskiej demokracji

Socjaliści na drugim, komuniści na trzecim miejscu — Nowe 
twory polityczne na prawicy

Nie ma jeszcze miarodajnych wyników referendum w sprawie ustrojowej
RZYM, 4 .VI (R) — We wto­

rek, 4 czeywca w godzinach wie­
czornych włoskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych ogłosiło wy­
niki z 25,479 komisji wyborczych 
w kraiju na ogólną liczbę 35.235 
komisji. W komisjach tych gło­
dowało 16-655.837 wyborców.

Na pierwszym miejscu, jako 
niewątpliwie zwycięska partia, 
znajduje się chrześcijańska demo­
kracja, która uzyskała dot"d 
5.855.135 głosów. Na drugim miej 
scu znajdują się socjaliści z 
3.697.884 głosami; na trzecim 
miejscu idą komuniści z 3.403.239 
głosami. Unia narodowo-demokra- 
tyozna, a więo partia prawego 
centrum, prowadzona przez libera­
łów uzyskała 942.731 głosów. No­
wopowstała prawloowa partia 
L’Uomo Qualunque skupiła 784.731 
głosów. Jedno z ugrupowań mo- 
narchistyćznyoh tzw. blok wolnoś­
ci uzyskał 376.105 głosów. Wre­
szcie tradycyjna partia republika­
nów włoskich skupiła na swych li­
stach 692.108 głosów.

Jeśli Idzie o referendum w spra 
wie ustrojowej, to do tej chwili 
nie ma jeszcze -danych, pozwala­
jących na ostateczne wnioski; 
wiadomo już jednak, że uprzemy­
słowiona północ kraju głosowała 
w większości za republika, która 
w tych okręgach osiągnęła 60-70

proc, głosów. Wiadomo również, 
że w niektórych okręgach na po­
łudniu monarchia uzyskała 80 proc, 
głosów.

Wicepremier Nenni podał we 
wtorek w godzinach przedpołud­
niowych wiadomość, iż obliczenia’, 
którymi w tej chwili dysponował, 
wykazywały 1.508.851 na rzecz 
republiki, s 847.851 na rzecz mo­
narchii, ale, jak widać z tych cyfr, 
nie dają one jeszcze obrazu całoś­
ci, pochodząc przeważnie z okrę­
gów północnych. Dzienniki wło­
skie zapowiadają jednak większość 
republikańską, jako wysoce praw­
dopodobną ze względu na to, że 
znaczna część chrześcijańskich de­
mokratów -głosuje za • republiką.

W. ciągu nocy lub środowego 
przedpołudnia oczekiwane są osta­
teczne wyniki wyborów do Zgro­
madzenia Narodowego, a w cigu 
środy wieczora wyniki referendum 
ustrojowego.

(-el) Na ostateczną ocenę poli­
tycznego znaczenia wyborów wło­
skich przyjdzie czas, gdy będzie 
można sporządzić ich ostateczny 
bilans. Jak bowiem wynika z za­
mieszczonej wyżpj depeszy, brak 
jeszcze informacji z około 10 ty.-, 
komisji wyborczych. Są to prze 
ważnie komisje, urzędujące w mia­
steczkach lub osadach wiejskich. 
Okoliczność to ważna, gdyż w ta­
kich środowiskach większe szan­

se mają strornictwa umiarkowane, 
aniżeli stronnictwa skrajne, zwła­
szcza komuniści. Dlatego też obraz 
końcowy może odbiegać dość zna­
cznie od tego, jaki wyłonił -się z 
dotychczasowych obliczeń.

W każdym jednak razie już dzi­
siaj stwierdzić trzeba, że chrześ­
cijańska demokracja zdołała utrzy­
mać przodujące stanowisko, jakie 
zdobyła w wyborach samorządo­
wych. W tej -chwili może sie ona 
wykazać już prawie 6 milionami 
głosów, podczas gdy socjaliści i 
komuniści razem maj i niewiele po­
nad 7 milionów. Powtarza się więc 
zjawisko, na które sta-le zwraca­
my uwagfi po każdych wyborach 
w Europie zachodniej: partia, 
wyznaj"oa światopogląd katolicki, 
święci prawdziwe triumfy. W wy­
borach włoskich okazało się to je­
szcze Ja4nieJ, niż w wyborach 
francuskich.

Włochy staną jednak, podobnie 
jak i Francja, wobec zagadnienia, 
jaka koalicja ma utworzyć nowy 
rz^d, ponieważ mimo wszystko 
sama chrześcijańska demokracja 
jest na to za słaba. Dot"d dzieliła 
się ońa władz» z socjalistami, ko­
munistami i dwoma mniejszymi 
grupami, które obecnie znikaja zu- 
penie niemal z powierzchni (akty­
wiści 1 demokratyczna partia pra­
cy). Współdziałanie z socjalistami 
i komunistami, czyli koalicja 
trzech stronnictw jest 1 na przy­
szłość wvjśclem taktycznie naj- 
ławlejiszym, ale utrudnia to na dal- 
szft metę realizację jakiegoś o- •

kreślonego programu; sprzecznoś­
ci między komunistami a chrześ­
cijańską demokracją są bowiem 
zbyt wielkie. Klucz sytuacji jest 
więc znowu w rękach socjalistów. 
Na ostatnim kongresie socjalisty­
cznym we Florencji więcej, ani­
żeli poJowa delegatów wypowie­
działa się za swobodą działania 
partii socjalistycznej na przesz­
łość. Gd. by ten kierunek wśród 
socjalistów zwyciężył. Włochy mo­
głyby otrzymać rzjd, złożony z 
chrześcijańskiej demokracji i so­
cjalistów, który też w wielu spra- 
mach zasadniczych miałby współ­
pracę unii narodów-demokratycz- 
nej, reprezentuj -cej przede wszy­
stkim historyczną partię 'libera­
łów.

Zjawiskiem, na które też nale­
ży zwrócić uwagę, jest stosunko­
wo dosyć znaczny sukces prawi­
cowej’ grupy L’Uomo Qualunque. 
Grupa ta’ posądzana z wielu stron 
o sympatię dó faszyzmu, nie uzy- 
kała w czasie wyborów samorzą­
dowych prawie nigdzie silniej­
szej reprezentacji; tymczasem o- 
beonie zdobyła dość poważne iloś­
ci głosów, nawet w takich twier­
dzach partii lewicowych, Jak Bo­
lonia lub Mediolan, nie mówiąc o 
tym, że może zanotować zwycię­
stwa wyborcze na południu np. w 
Bari, Neapolu 1 na Sycylii. Ilości 
głosów, zebrane przez qualunqui- 
stów nie są tak wielkie, by zmie­
niały ogólny obraz sytuacji, ale w 
każdym razie stanowią one pewne 
zaskoczenie dla opinii publicznej.

go.

Zatrzymując eię nad problemem 
Dardaneli, Bevin zaznaczył, że za­
równo rząd obecny, jak i poprzed­
ni zgadzają się na rewizję umowy 
w Montreus, Rząd brytyjski prag­
nie jednakże, aby Turcja zachowa­
ła swoją niepodległość i suweren­
ność. by pozycja jej nie została 
naruszona, by nie stała się <?■ 
państwem wasalnym. W. Br., tania 
jest za wolnością żeglugi i han­
dlu i dlatego też chętnie będzie 
wszędzie ’ widziała : statki sowiec­
kie i ma nadzieję, że statki bry­
tyjskie wpłyną również do 0- 
dessy.

Z kolei min. Bevin przeebądai 
do zagadnienia żeglugi na Dunaju. 
Oświadcza on, że na konferencji 
paryskiej sprawa ta napotkała na 
sprzeciw Rosji, a Mołotow co 
z ubolewaniem podkreśla Bevln — 
w swoim przemówieniu na konfe­
rencji prasowej w Moskwie, oś­
wiadczył,. że W. Brytania choiąła 
narzucać swoją wolę innym. To 
nie jest zgodne z rzeczywlstjścią. 
W. Brytania wysunęła jedynie 
rozsądny plan, który nie podobał 
się p. Mołotowowi, ale W. Łryta- 
nia nie zmierza do żadnej dykta­
tury. w. Brytania pragnie rów­
nież uruchomienia żeglugi w Niem 
czech, nie maj a o w tym żadnych 
interesów imperialistycznych; jest 
to poprostu chęć poprawy syste­
mu transportowego na rzecz gło­
dujących państw. Czyż nie moż­
na tej sprawy załatwić inaczej, 
aniżeli kosztem głodnych żołąd­

ków? — powiedział Benin. Rosja 
stawia tę sprawę tak, jakby za­
gadnienie żeglugi na Dunaju było 
zagadnieniem obchodzącym wyłą­
cznie ją i państwa naddunajskle. 
I w praktyce na pewnej przestrze­
ni uczyniła już w ten sposób, kon­
trolując sama, względnie przez

(Dalszy ciąg aa str. 4)
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Marian Hetnar

W WALCE O PRZYNALEŻNOŚĆ DO ZACHODU
Lon- towania się z Europ-, wszystka wsze tylko „po truipie Polski”, jak i łzami żołnierzy Wie’kiej Bryta-

Hp" walka o egz.stencje by1- j ’ ’ jj ' . ~ ............ -
będzie waki o prz należność do wiodła droga Azji do Europy. 
Europ-. Od pierwszych dni nasze-

.....lio- 8° bytu państwowego, to znaczy
udziat od tysi ca lat, od prz j-cia

Polsk1 przeciw nawale ścijaństwą zwi zaliśmy się
• .... mem j z łacin-, i i t m i

kim, co się z Rz.mu i łaciny wy-

•Od pierwszych naszych dni, do 
óBtątnićń, nie się

którego ramiona rii nie zlnieni o. Popr

Zamieszkały stale w w Len 
dynie znany poeta, Marian He- 
■mar, zamie ci; ostatnio w tam­
tejszej „Polsce Walcz cej" arty 
ku, bid Oj jakby apelem do na 
rodów' Europy, które w minio­
nej wojnie brały cz nn.

aiiemie-ck/ej. Artykuł ten podaje 
jednoczę nie w 'błyskawicznym 
niemal Skrócie -bieg naszej hi­
storii, u.iowodniaj c, że Polska 
posiada wsz stkie wiązy ł-cal­
ce j > z Zachodem, a żadn ch ze 
Wschodem, w k”._o_ ___1___
została uziś sił. ą. wepchnij ta.

Londyn, w czerwcu.
Zastanawiam sie nad t m, czy kich,

z ohaosu kontaktów, lektury i pro chitektów i ogrodnik! 
pagandy objawiła się Wam, towa- -poprzez sła' , ’ ’ 
rzyszom broni i naszym sojuszni- religijn- i humanitari 
kom w Europie Jedna. najwa’niej 
sza prawda o Po'e-ce, ktćr-> trze­
ba znać, aby wsz.stko wiedzie* o 
Polsce i wsz stł o o Polsce rozu­
mieć — ta krótka formu'a praw­
dy, która m-nle samemu 
mi'a sie dopiero tu, na < 
kiedy musia'em 
jęcia uporz dkowag 
by móc rozmawiać :

Owa prawda, 
brzmi: Idea 
bytu jest

i jest I najja niej powiedział Lew Trockij, nii, Francji, Belgii, Holandii, Jugo­
sławii, Grecji i t lu inn.ch, która 
wraz z nimi marzy-a o dniu zwy­
cięstwa, o czasie pokoju, ulgi i wy 
tchnienia.

będą du*o przesiadywać w schro-' 
nach i spot kać się... może się tro 
chę lepiej poznają i nauczą się z 
sobą rozmawiać...” Myślałem czę 
sto o słowach warszawskiego za­
miatacza ulic.

Dugo, przez sześć strasznych 
lat czekaliśmy wszyscy w schro­
nie. Teraz wyszliśmy na świat, 
pod niebo wotae od grozy, na ja-” 
sno o-fwietłone ulice. Zanim się 
drogi nasze rozejdą. — czyście nas 
poznali? Cz? nauczyliście się roz­
mawiać z nami? Przyjaciele nas!

C6i to znaczy — „Europa” i
„Azja”?

Europa, od wieków, znaczy ta­
ki rozwój ludzkości, taki rozwój 
moralno'ci, i m/śli, uczu^ i połi- 
t.ki, kterego eelem jest szczęście 
jednostki. Europa, to, po wsz.st- by;« 
kich .walkach i rewolucjach, po 
wszystkich próbach, do 'wiadcze- le8t s‘; 
niach, por wach i pomyłkach, zna bom 
c$-: wolność człowieka, prawa lismy się, .
cz owieka, jego prawo własności niami w dużej sklepionej sieni ja-4 sprzymierzeńcy-— nie zapomnij 
—- wasnego dobytku i własnego kieigoś domu. Czekali'-my 
sumienia. Jego prawo wyboru — na odwołanie alarmu,. 
prac? lub odpocz, nlu, w. znania, wszyscy obok siebie na 
czy miejsca pobytu; jego wolnosć "ym /to-pniu. Jeden z t 
gosu i gosowanja, lektur, i kry- stwa 
tyki. Ilekroć Europa zatraca .sprzed tacz u'*e> powiedział: ,,Mo# się 
oczu ten ceł swego rozwoju i sens ta wojna na coś prz.da... ludzie 
swego istni.enia, którym jest Cz o- 

L po- wiek, t lekróć spada w chaos wo- 
pow- je!li rzezi, ciemnoty i n-dz-. We- 

A'ieku, po- troć o-dnajR ije waściwó drogę i 
wsz, stkic-h wal- właściwy drogowskaz, tylekrof sta 

wo''nosć, rćw- je Sji perl- globu ziemskiego, ko- 
nosć, braterstwo, ponrzez nazwis- jebki i natchnieniem cywilizacji 
ka uczon ch i artystów, bojowni- świata, 
ków o Wodnóść i dobrowolnych 
•emigrantów — wi żali my sii z
Europ', bróniliłmy si1 Azji. Przez 
nasz granice wschodni’ prze-bie- 

istnienia gał zawsze, jalb’ dział wól, dział 
; wilizacyjny Europj i Azji. Za-

i chrże- 
z llzy

w naszej histo- 
"-'przez wałki z 

Tatarami i wojny z Turkami, po­
przez prastare uniwersytety i ka­
tedr1, poprzez osadników szikoc- 

niemieckieh, francuskich, ar 
w w oskich, 

lWTi- polski tolerancji 
me połskie ko 

de’6-- prawne, poprzez mariaże 
królewskie z dworami .Zachodu, 
poprzez odsiecz Wie-lnia, poprzez 
humanizim polski i romantyzm, 
przez wielki kon=t tucji i i 

i u’wiado- stania dziewif tnastego 
obcz źńie, przez udział we 

sobie pewne po- kach i wojnach
w głowie, a 

z Wami.
owa formu’1 

p ol s k i e g c 
prawo na­

leżenia do Wi 
Wszy tek trud polskiego 
fi.ł, jest i będzie trudem scemen-

Pierwszego dnia tej wojny, .1 
września 1939 roku, w po udnie, 

e-m wraz z kilku przyjaciółmi 
w centrum Warszawy, giy roz- 

rię alarm lotniczy i nadlecia­
ły bombowce niemieckie. Schroni- 

wraz z innymi przechod
iw

ąoś domu. Czekali-my dugo 
odwołanie alarmu, siedź c 

wszyscy obok siebie na kamien- 
?m stopniu. Jeden z towarzj- 

w schronie, miejski zamia-

cie o nas doszczętnie. Nie zapom­
nij cie o tej Polsce, która była na- 
szą Polsk> i wasz i, nasz-1 i wa­
sz^ wonności-;, naszą i wasz} Eu­
rop-1. ' .

Ghcę wierzyć, że nie zapomni­
cie.

Polacy z Bel sen dziękują 
gen. Andersowi

burg, kilka wzruszaj -cych podzię 
ko wari za ofiarowane przez 2 Kor 
pus mundury harcerskie. W podzię 
kowaniaoh t. ch harcerze podkre­
ślają, że „si gotowi zawsze i wszę 
dzie stan 4 w my'l przewodnich 
haseł wolnościowych pod sztan­
darem tych, co o wolnośg i niepo­
dległość walcz, ".i i walcz , a któ­
rych ostatecznym celem będzie 
Wolna, Niepodległa i Wielka Pol­
ska”.

Kwatera Prasowa:
Polacy przeb.waj c? w b. „obo 

zie śmierci" Bergen - Be’sen, prze 
s'ali na r<oe Dcy Korpusu, gen. 
Andersa, wzruszaj ce '• po-lzi kowa 
nie za przesłane im pacz”i ze sło- 
dyczami dła 800 dzieci polskich.

Azja, ot czasów Dariuszćw i 
Kserksesów, Tamerlan< w i Dżyn- 
gisChanów, znaczy los jednostki 
w ręku despotów. Azja oznacza ty 
ranię autokratów nad t ucnem, ty­
ranię mas? nad jednostk , t.ranię 
ko'ełtywu nad doi ludak’. Azja 
oznacza pogardo życia ludzkiego, 
pogard? ludzkiego szczęścia, po­
gardę swobód, wasno-ci, sumie­
nia — wed mg woli despotó w, ich 
totalitarnych -schematów.

lów, n.rwl-0 -o «M»M> UNBBA Mo’“ l”‘ i'4. lub *►
dia Polski-' recePt! na ®awien:e ludzko-

„Go śla>o sie z tymi dostawa- śch ,?,0’n,a .w.''b"an^ receP’?
mi? — albo został, one zare- rz'iclć pol5Ce- ,mo na ie Pol_siloh.
kwirowane przez Rosja-n, albo ta3em podpisu przekre lig to 
si strze one przez nich. Nie u- wsz.stko, co w ci gu t.si ca lat 
miem na to odpowiedzieć. Nie b Jo pol<sk-> racj > stanu, poiłską 
•mam zupe -nej pewno ci, ale jest jde1 nadrz -dn i samą istot i -poi- ;jpU 

skości. Ale trzeba wiedzieć o tym, ’0fic., podofic. I szeregowi baonu 
mieli do swei d snozvcil w * ie stwór’ który w jdzie po t2liIm sztab- z okazji imlenin kPl Ro®u1'
ślim-'o sio z nod ich kontroj zabie?u’ infll Polsb''- 9kie®° “ 36 920 lir’
oraz 140 tys. ton z tych ź&ua- Nie tn' ktfra Jak drzewo rosa sta Boles.aw Bednarski —
s-iw oddań .-oh zostało do dys- dziesi’ć stuleci lu światłu 1-UU0 llr? •
pozycji Rosji.” z Europ., nie t , która b 'a cz on 'bezmuemne — 3.000 lir,
W świete tego oświadczenia kiem spdnot? europejskiej i kre-

mi-n. Andersona Oiazuje si’, że ra wnym z europejskiej rodzinj na-
dio Moskwa miało stuprocentowi rodów. Nie wiem, czy bidzie Pol-

.........  ... racjo twierdz c, że transporty -k- lepśz-> cz, gorszą — wiem, 
tak-.oto wia- UWRRA zaw!od‘y. że b-dzie Inn’. Nie t , której Eu-
z fragmentów Nie Ł le "Prawdzie zawiod'y, ropa da'a r?kę i słowo. Nie t , któ

co zawiedziono, a raczej żawiezió- ra pospo u z Europ-1 truchlała w
no je. Zawieziono je z Polski do nie-szcz ”Ciu wojny, nie t-, kt-rej

„Na wiosnę br. ZSRR odprze Rosji. krew -i łzy .zmieszamy się z krwią
dał Polsce 200 tys. ton ziarna 
siewnego, wobec 50 tys? ton, ....... . ...............
które. PoUka mogła zmobilizo- IACFK RPPEZI^Ą 
wać na rynku wew-n-ętrzn. m. 
Ziarno to stalo się t, m ważniej 
sze, ?e spodziewa-ne transporty 
UNRRA na razie zawlod y. Pre­
mier polski Osóbka - Morawski 
oświadcz, ł niedawno, że ZSRR — Cz7 w stosunku do każdego chał po dwóch dniach do kurdyj- 
stale przychodzi z pomocą ż w- będziesz tak postępować’ sklej wioski, nie zastał już niko-
-no*ciow" dia Polski, czego Pol- _  Tak! Do ki»d’KJ < lej kitę- 8°. Samochód., które miay od-
ska nigdy nie zapomni." ?oriii c<) j>ąawachow. Dos,ć mam w^eź^ Gooda do granic, sowiec-

śmierci Su tanowa i Frathera — l 'ej. na próżno czeka.y na pasaże

p y-

Drobiazgi

Jak się odbywa pomoc dla Polski

Kwatera Prasowa:
Dca Korpusu otrz mat od har­

cerzy i harcerek, zrzeszonych w 
"chor gwi Jagiellonów, Hufiec Salz

Mówi się dziś wiele ze strony 
Moskwy z jednej i administracji 
warszawskiej z drugiej strony o 
i, m, jak wielkie ofiary ponosi 
Zwizek sowiecki dla „zaprzyjaź­
nionej” Polski. Jak to się zbroi so 
wiechlin s-prz-tem wojsk<f Żymier­
skiego, jak Rosja oddaje Polsce 
coraz to nowe prz.sługi, jak przy­
syła coraz to nowe d. wizje, coraz 
to nowe zast‘py NKWD i urztd- 
ników, aby tylko zapewnić bied­
nej, skołatanej Polsce spokój i po 
rz dek. Kto te d. wizje, te zastę­
py „przyjaciół" utrzymuje — to 
jasne.

W jednej z ostatnich audycji ra 
dio Moskwa nai!a’o 
domośgt o jednym 
tej .pomocy”;

Oddział Spo’eczny kwituje na-
..... ce ofiary na rzecz dzieci 

.........h w-Niemczech:
por. Adam Polałski — 5.000 lir, 
kpt J. — 500 lir,
por. Adam Polański — 4.000 lir 
bezimiennie (wygraną) — 1.000

strz. Konior — 800 lir, 
ppor. Wiesław Przezdziecki 

100 lir,
bezimiennie — 100 lir;

48)

„TOWARZYSZ NR 103”

iCiekawe jest, że nieufny Za­
chód inaczej jakoś ocenia tę nie- 
ustaj-c’, natrętn’ wprost pomoc 
Polsce. Oto, co oświadczał nieda­
wno ostrożny minister rolnictwa 0CieraJ
Stanów Żjednoczon ch Anderson

• na posiedzeniu Izby reprezentan-

Lido ośrodkiem
wypoczynkowym

2 Korpusu
Kwatera Prasowa:

teraz kolej na tamt.ch. Jak walka 
to walka!

Joan s-kulfa się w k-cie sanio- 
c ukradkiem łzy. 

Wiedział, że Good miał rację. 
Wiedziała i rozumiała to dobrze...

*— Dziwię się,, że agentka „Se- 
cret Service” mo'e mief do mnie 
pretensje za Wjdanie zdrajcy i 
szpiega w rece sprawiedliwości! 
My teł giniemy, -lecz giniemy z po 
budek wznioślich, dla dobra oj- 
cz.zny, a nie dla wódki i lobiet 
lub krwią - splamionych czerwoń-

Z polecenia Dcy Korpusu, Wy­
dział Dobrobytu Zo nierza urucho-’ nie 
mił ostatnio przy Ośrodku Wypo­
czynkowym Wenecja — 3 dalsze 
hotele wypoczynkowe dla szerego­
wych 2 Korpusu na Lido, na 
ny stan 136-miejsc.-

Raz jeszcze mui-dal sie zdziwić 
blady księż.c wschodź cy nad 
wioski spalon-1 przez sowieckie 
wojsko na granicy persko - kau­
kaskiej. Nad nfałym, kamiennym 
kurhanem, kryj .cym w sobie znie 
kształcone zwłoki " kurd jskiego 
bohatera, wis-lał jakiś łachman, 
przywi"zany do wbitego w ziemię 
pala. Księżyc prz jrzał mu się bli 
żej i schował swoje oblicze za 
ciemni chmurę. Drżał ze wstrętu. 
Lachmanem t.m bowiem był cz o 
wiek obdarty ze skóry. Różowe 
mięso, poprzecinane zwojami mię­
śni, żył i nerwów, drga’o jeszcze. 
Zęby sterczące spod uch tych 

i wszystkie, warg, śmiały się jakimś szatańs- 
ić-gł dostać, kim śmiechem. Z gardła pożbawio- 

jól- lub też, jak przypuszcza’. nie chcia nego jęu ł....... ..............................
nó mu ich sprzedać. ĆTuy przeje- kot zmieszany

Einhorn spóźnił się na spotka- 
Dżawaćhowem nie ze swojej 

winy. Na noclegu w Sandż Bou- 
laghu poprzecinano' mu 
opony. Nowych nie mr

jpz ka wydobywał się char- 
bulgotem krwi.

W ydawęa:
Oddz:ał Kult, i Prasy 2. Korp. 
Adres Redakcji i Adm ni«tracji 

Polish Forces C.M.F, 58
Wychodzi 6 razy w tygodniu 

V YDANIE POLOM E (B) 
CENA 5 LIR

Odwotan*e Zjazdu 
b. fotn. 2. p. ut.

i 2. p. szwol
„Zjazd Koleżeński byłych żo’ńie 

rz • 2 Pu ku U’anćw Legionów 
Polskich i 2 Pu ku Szwo eżerów 
Rokitniańskich, ogoszony w nr 
122 Dz. Zon-. APW z dnia 23.V 
19-46 r., a który miał sig odbyć 
w dniu 13.VI 1946 r. w Albano • 
Terme pod Padw, jesteśmy zmu­
szeni odwołać, o czym wszystkich 
zainteresowań ch zawiadamiam.

Nowina - Sawicki Witold 
płk dypl.

Oczy szaleńca, wpite w 
giec-o szaleńca siedzcego 
miennym kurhanie.

Kurd Achmed, umazany krwią, graewa 
śpiewaj c stari, wojenni kurdyj- 
sk pieśń i chich o cz c szale czym 
śmiechem, naci--gał ha bęben skó 
Tę swojej ofiarj. Wielki wojenny 
b 'ben fcurd jsł.ich plemion, mają 
cy prowadzi,? wojowników do 
ki ciemięzcami.

ROZDZIAŁ XXIII

oczy dru- się' szare i mokre, od gór poczy­
na ka- nał d-ć zimny, przenikliwy wiatr. 

Jeszcze w południe- sońce prz?- 
ał zb t mocno, lecz no­

ce chłodne i wietrzne zmuszały do 
okrywania sie kocami i kołdrami 

B oto na ulicach stawało się nie 
do przebycia, gwałtowne ulewy sza 
lały po troŁuarach potokami wo­
dy, zalewaj c ni ej poło’one do­
my, tamuj c ruch i komunikację. 

Goodowie siedzieli przewajnie 
w domu. Ona coraz bSrdziej nerwo 
wa i niespokojna o ukochanego 
człowieka, on pogrążony w pracy. 
Pomagała mu, decz nie wiele, czu­
ła, że wtfłi -pracować sam, więc 
mu się nie narzucana. Zresztą za­
nadto biła wyczerpana ostatnimi 
wypadkami, chciała odpocz ć, nie 

’ o słuilbie i obowiązkach z 
nią zwi-zan ch.

Good za to pracował od rana do 
nocy. Organizacja nareszcie zączę 
ła iść sprawnie. Bogate materiały 
i informacje • wędrowały równymi 
drogami dó londyńskiej centrali, 
zakres placówek rozszerzał się na 
cała Persję, obejmuj-c swoimi 
mackami miejscowości dotychczas 
niewyzyskane. Good czuł, że ten 
postęp pracy przyniesie niechyb­
nie nową awanturę. Einhorn i ta­
jemniczy nr 103 na pewno siedzle-

' GDY CISZA PANUJE
W POWIETRZU

Trzymetrowe -ryc nusy zaczsły 
i się okrawać niezdrowi czerwie— 
1 ni-1, wiótczęć i łamać. Ładnie u- 
i trzymany ogródek Goodów przed- 
, stawiał- obecnie widok godny po- - myśleć 
! żałowania. Znikła gdzieś zieloność, 
i znikła świętość — jakieś szare 
i- badyle 1 czerwo-ne liście Wiląćy. 
. się po ścieżkach i kapały w base- 
) nie. Mały, czarny żółw,' przywie- 
: zionv przez Gooda z którejś z gór 
?■ skioh wycieczek, po tygodniowych 
. poszukiwaniach_ -wynalazł sobie 
i wreszcie odpowiednie miejsce, pod
- kopał najbezczelniej młodą wierz-

- pstrzonej dobrze jamie.
Zbliżała się zima. Dni stawały
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W Barlecie i Trani wre praca z PcbJtu scn; Bór-Komorou skiego
* w ęffinnrh ZłPólnnC7Of1Vf11

niższ->, aniżeli w magazynach wło­
skich. Najwięcej nowego obuwia 
wykonuje się dla m.odziety szkol­
nej (bezpłatnie); za obuwie dla 
doros'ych pobiera się minimalnie 
opłaty za robocizn*, i»roC3. rusz­
tów skóry. I -tutaj ilość zairudnio 
n.ch (15 fachowców 15 ' ’
jest zb t mała wobec rosn 
zapotrzebowania.

Warsztaty
cza W porze zimowej, 
naj!f»p<?Z' koniunkturę, kiedy to z 
odpadków krawieckich i ze sta- 
r eh koców sporz dząno nowe, b. cudów 

wla>!ciwie, gustowne cieple pantafe Ł
Sajwi cej set sztuk mieś.). Obecnie szyje się z drzewa, fabr kuje sl> szafy, szaf konaniu zobowi 

dukcję’, również pomysłowe pantofle pla- ki nocne, i=zafy biblioteczne (do 
do późne- żowe czy spacerowe, z barwnych ówiet ie), sto y i krzes a, gustow- 

przepi- skrawków. ng półeczki na książki itp. W pier
zatrud- W warsztatach tr; kotarskich 1 wszym stadium organizacji Osiedl 

'sztat kra- hafciarski-h oraz szwafni pracuj? w rabiano t lko łóżka, paręset łó
t lko kobiety, przewa nie. młode 2ek mles. dla bloków mieszkal-
dzi^jycz ta (ws?.stkich z obozów n eii osiedli; par-set ram okien-
w Niemczech). n; ch i drzwi (bloki mieszkalne

Warsztaty trvkotarsk’e mia^y by’y zdewastowane dzia aniami wo ____
w zl- jeno-mi); potem kilkaset ławek og’oszono

w Stanach Zjednoczonych
Dnia 17 gen. Bór-iKomorowski 

•był w Detroit, gdzie zlożjł wizytę 
kardynałowi Moopey i zwiedził o- 
bóz polskich dziewcz t z Meksy­
ku. W Cleveland w. głosił przemó 
wienie do b. żołnierzy Armii Kra­
jowej. Zebrani przyjęli rezolucję, 
domagającą się od rz du amery­
kańskiego cofnięcia uznania admi 
nistracji warszawskiej i w. cofa­
nia wojsk sowieckich z Polski.

Trani, w czerwcu.
W Osiedlach polskich w Barle­

cie i Trani wre praca. Najintensów 
niej pracuje się w warsztatach, 
zorganizowanych przez Amer, k. 
Su foę Pomocy Katol. Polakom 
(War Relief Services N.G.W.G.), 
która dostarcz ła potrzebnych ma 
szyn i narz -dzi.

Są to warsztaty: krawiecki (mę 
ski i damski), szew^li, pantoCar- 
ski, tr kolarski, hafciarski, intro­
ligatorski, szwajnia, wytwórnia ar 
tjst.czno - malarska, wytwórnia 
lalek i kukiełek.

Trudno powiedzieć 
który z warsztatów ma 
pracy i największa „produkcję’, 
bo pracują one od rana 
go wieczora, nie bacz c na 
spwe godziny. Najwi cej 
nlenia maj i jednak wai— — ..._ . w i-auiyuu Ł rutyn
wieeki, szewski i szwalnia. t lko kobiety, przewa nie. młode j>ek mles. dla bloków mieszkał- Dfjmisjćl StcttinillSA

Wirsita/ly krawiec ide zajęte są dziiąjycz ta (wsą.stkich, z obozcw n ei, Osiedli; par-set ram okien- °
przewa’nie przeróbk- starych rze w Niemczech). n; ch i drzwi (bloki mieszkalne
ezj, mundurów i płaszczy woj.sko- Warsztaty trvkotarsk'e mia^' były zdewastowane dziaaniami wo WASZYŃGTCN, 5.VI (Reuter) 
w; ch na „nowe” ubrania, przede najwi-ksze nasilenie pracy w zl- jeno;mi); potem kilkaset ławek ogłoszono urzędowo, iż prez. Tru
wsz stkim dla dzieci i m odzieży mie, kiedy to ze starych skarpet szko’nych, katedry do klas szkol- man prz j*ł dymisję Edwarda
sakołnej. (WszysUie roboty dla żo'nierskich wyrabiano masowo nych i ko’atki (zamiast dzwonków stettiniusa, stałego delegata Sta­
ni'odzieży szkolnej z gimnazjum w małe skarpetki dla dzieci i ni’o- szkoln ch). nów Zjednoczonych w ONIZ.
Trani i szkoy powszechnej w Bar dzieży; gd ze star ch swetrów Ogółem zatrudnionych jest w Komunikat ten og‘oszony został
letta oraz dla dzieci, wykonuje się woj.skow ch wykon wano po mi- warsztatach S.P.K.P. przesz’o 300 po dłuższej konferencji, jaka od-
bezpłatnie). Zdarzają się jednak strzowsku sweterki czy sukienki 03ć.b. sił fachów ch — nie licząc była się w Białym Domu z udzia- Ażorót.
i zamówienia na rzeczy nowe. Pięć dla dzieci. T-ykbtowano tu równie* uczni - pomocników. łem prez. Trumana, min. Bymesa gu 12o dni, pocz wszy od 2
masz n dostarcżon. ch przez cieipt- bielizno dla dzieci, buciczkl, M. iw. j Stettiniusa. ■
S.P.K.P. stste jest w ruchu. Na r kawiezki, czapeczki, szaliki itp.
manekinach widzimy doskonale Mimo porv letniej warsztaty nie
w.konane gotowe modele np. pal próżnuj-, gromadź c materiał na
ta męskie lub nowe kostiumy .dam zim?, pruj c 1 sortu] c. Zaj t ch
skie. dzieło pierwszorz dnego tu jest 8 pracowniczek fachów ch
krawca z Warszawy. 18 zatrudnio i 5 uczenie, w t. m 2 „rozpruwacz
n ch fachowców i (T uczni nie mo- ki”, które t.lko prują i nawijają
że podołać zamówieniom. star" we-,n°. LONDYN, 5.VI (R) — W pro-

Równieł du’o pracy ma warsz- Warsztaty hafo’arside rnaj? — cesie nor mberskim rozpoczął skla 
tat szewski; i tu wykonuje się jak mówi kierowniczka — „zamó- dać zeznania w obronie w’asnej o-
nie tylko same reperacje, lecz i no wień po usz.” — i zawsze dla skar ony Jodl, który podpisał ka­
wę obuwie (w marcu np. sporz’- nioh dzień za krótki. A praca to pitulację wojsk niemieckich, 
dzono 60 par nowego obuwia i wy b. mozolna, misterna i precyzyj-
konano 300 reperacji). Mo’na na: wszelkie odznaki wojskowe,
więc tu w Trani otrz mać pierw- naszywki, emblematy' 2 Korpusu,
szorz dne buciki czy pantofle war orze ki na beret ', tarcze dla PCK, J
szawskie, nie różniące się od dla S.P.K.P. itp.’Dzisiaj ju’’ wez st ’
przed woj enn.ch, za cenę znacznie kie odznaki na mundurach żołnie- 1

rzy Bazy 2 Korpusu pochodzą z 
Trani.

W szwalni pracy jest może naj­
wi 'cej; bo 35 -pracownic' (w t.m 
kilka uczenie) nie mo’e się „opę­
dzić od zamówię i”. I tutaj „pre­
paruje się” po mistrzowsku rze­
czy nowe ze starych: bieliznę —

!?0 przede wszystkim d’a dzieci i ntfo- 
dzie’y oraz bieliznę pościelową 

pantoflarskle, zw-aez (przejcierada, które należ? do 
miatj swą rzadkości w Osiedlach) i osobistą 
- ■ • • dla dorosła ch.

W stolarni dokonuje się istnych 
ze etar;ch desek, ze 

(kilka- skrzyń z konserw oraz odpadków 
Q'je się z drzewa,

LONDYN, 5.VI (PAT) — Prasa 
obszernie omawia pob„t gen. Bor- 
Komorowskiego w Stanach Zjedno 
czonych. ,

Dnia 11 i 12 maja gen. Bór-Ko 
morovłskl był w Pittsburgu na a- 
kademii z gubernatorem Pen»} lwa 
nii i przedstawicielami armii ame­
rykańskiej. Na urocz stości obec­
ny był m. in. as lotnictwa amery­
kańskiego, płk Gabresli.

Al anci oddali bezy na Azorach
LIZBiONA, 5M (Reuter) W wy 

“brri izaó, przyjętych 
w czasie wojny, Brytyjcż cy i Ame 
rjkanie zwrócili Portugalii bazy 
na Azorach.

Nie przes.dza to wyniku roko-

wari w sprawie daf6zego używania- 
tych baz, jakie toczą się obecnie 
między Lizboną’ a Lond.nem i Wa 
szyngtonem.

Proces norymberski

Zeznanie Jodła

LONDYN, 5.VI (Reuter) Mie­
dzy W. Br. tani? a Portugali? za­
warty został nowy układ na 18 
miesięcy w sprawie ułatwień dla 
komunikacji -lotniczej i uż wania 
dwóch lotnisk na Azorach. Rzecz­
nik bryt.jsklego minsiterstwa spr. 
zagranicznych oświadczył, że ba­
zy te służyć będ- dla komunikacji 

•między wojskami okupacyjnymi 
w Niemczech i w Japonii.

Ewakuacja br t.jsfiego 1 ame­
rykańskiego sprzętu lotniczego z 

>w zostanie zakończona w cią 

wca. Po zakończeniu tego termi­
nu, bryt jski i amerykański per-' 
sonel lotniczy zatrudnio-ny będzie 
jedynie na dwóoh lotniskach i to 
t lko na żądanie rządu portugal­
skiego.

Splnt kw st'/ spwyrh

oJJziała
W pierwszej rundzie rozgrywek beli rozgrywek prowadzi 10 Pu’k 

pl karskich o mistrzostwo 14 Wlel Huzarów, prze ! 3 Pułłiem U'anrw 
kopolsklej Br gady Panc. rozegra- Śliskich, na 3 miejscu uplasował 
ne zoetaiy dwa dalsze spot ania: się 15 Pułk Ułanów.
14 Komp. Saperów zremit owa:a z
15 Pujkiem Ujanó.w 4:4, a 10 Towarzyski mecz pi karski jao- list.
Pułk Huzarów w.'grał z 3 Pułkiem mi dzv druż.nąmi oficerów 15 
Ułanów SI skich 2:1. Puku U'anów i 3 Puku Uanów

Mecze te zakończyły pierwrzą zakończył sip w.graną p........
rundę mistrzostw Brygady. W -ta- w stosunku 5:0.

<S. ort w

Jodl oświadczył m. in., iż nie 
miał nic wspólnego z ruchem na­
rodowo - socjalist oznymT nie był 
żadnym polit kiem, a tylko żo‘nie- 
rzein. O'władca ł on, że Hitlera 
poznał dopiero w dwa dni po roz- 
pócz-ciu wojny 1 że Hitler przez 
d ugi okres czasu nie miał do nie­
go zaufania. Wspó:praca z Hitle­
rem układała się ciężko i była peł 
na tarć.

Oskarżony cytował oświadcze­
nie Hitlera, wed.ug którego, ten 
mu powiedział, że ma reakcyjny 
korpus oficerski, katolicką mary- 
narka wojefin-, a narodowo - socja 

czne lotnictwo.
u u ain w mówił, że był przeciwni-
pierwszej kiem usunięcia Z^dów z ż;cia.pu 

blicznegó Niemiec i potem, kilka-

krotnie interweniował na rzecz za 
grożonych Zydćw.

Jego zdaniem, władcy narodowo Ros'ći ““ TuPCJcj 
socjalistyczni prowadzili podwój- * U’ O * •
n? grę wobec armii, nie wiedział KOS|a—"W. DPytama 
on bowiem o żadnych postanowię- ANKARA 5 VI (AFP)-— Prasa 
niaoli natur/ polltyoanej. W «wą- , „ate „wlrekle w dalsam cl su 
sl» pntuzacHaJac.m wojnę m w gwatiownoMi oto
czasie jej Hitler albo wręcz ok'.a- R . Turcję‘ ’ 
nawa! Belon.weltrę albo nkr.wal Kfe „„ mo-
przed M> prawdę. Jeszcze gorzej Wjente ml d.J
postępowa! Himmler. t,ml dworni pań.lwaml w najbUS

Jodl wywodzi, li Himmler do- szym czasie. Naprężone stosunki 
starczał im zdjęć z ghetta wareza- między Ankar? a --ŁbLn£_
wskiego wagi dnie z innych ghett, wi' częśf ogólnego problemu Srod 
z których wynikało, że urz dzone kowego Wschodu, gdzie zar sowu 
są one niezwykle humanitarnie i Ją się w raźnie napięcia między 
że Żydzi żjją tam swobodnie. Rosją a W. Brytanią-.

POSZUKIWANIA
Olena Chrzanowska - Syrokomla dować od 1939 r. w niewoli sowie 

poszukuje mę’a, porucznika sapę- ckiej, obóz Szepietówka i Staro- 
rów. Janusza Chrzanowskiego, ur. bielsk, 
w 1911 w Płońsku. Miał się znaj-

li jak na szpfkach. Strata D',awa- 
chowa ostudziła na pewien czas przechowyws 
ich zamiary usunięcia Gooda, zoba 
cz. li w nim wreszcie groźnego 
przeciwnika. Jednak im dużej 
trwał spokój z tamtej strony, t.,m 
bardziej Good się niepokoił. W,- 
czuwał, że nieprz jacie! przygoto­
wuje ostaterzn’ cios i trzeba by'o 
nie tylko odparować go, lecz rów­
nież przewidzieć.

Einhorn byt niedawno w Mos­
kwie. Musial widocznie 'pojechać 
po, nowe instrukcje. Co przy­
wiózł? Nad tj.m pytaniem gowili 
się już od t godnia Good i kilku­
nastu jego agentów.

Londyńska centrala; zorientowa­
wszy się w sytuacji, zabroniła 
chwilowo wszelkiej akcji zaczep- Ju% 
nej w stosunku do Sowietów. Wy czekał jednak 
wiad angielski musiał najpierw ' "
wróśji mocno korzeniami w pers­
ki grunt przygotowuj • c 
nich ludzi, odpowiednie kadry i po 
tem dopiero rozpocząć działal­
ność. Nauczka z niepowodzeniem Mając ęmutne doświadczenie 
wyprawy na Kaukaz zrobi a swp- Good nie otaczał się już zaufany- 
je. Uznano za słuszne uzbroi^ się mi. Paru głównych agentów było 
w cierpliwość. wtajemniczoff-ch z grubsza w róż

Z tego też powodu Good sie- ne sprawy, lecz za mało, by zdra- 
dział obecnie stałe w Teheranie, da którego z nich mog/a przynieść 
tylko za pomocą specjalnych ku- specjalną szkodę. .Kurierzy w zasa 
rlerów kontrolując- swol-ch agen- Szie nie wiedzieli nic. Kosztowało

tów i rezydentów. Akta kartoteki, 
ranę starannie w angiel 

slim posertwie. z dnia na dzień 
powiększały swoje rozmiary.

Jednej rzeczy tv!7o Londyn żn- 
dał gwatownie: jak najsz bszego 
w' kr cia dzialaj cego jeszcze ci? 
gle w Persji towarzysza nr 103, 
oraz irmiej'tnego wysadzenia z pla 
cćwki Einhorńa, a-d ż siedź ć w 
Persji juł od kilku lat za du‘e 
miał stosunki, za dobrze znał kraj 
i ludzi. Trzeba go by:o w ka’dy 
możliwy sposób usutrć, Ktoś in­
ny nie tak znaj-c? teren, ob cza­
ję i ludzi, bałby daleko mniej nie­
bezpieczny.

Good pracował i nad t_m; Miał 
nawet pewien plan w gowie, 
‘ j ’ .. na dogodń? sposob -0(] 

no^ć. NKWD milczało i niby Struś, 
......... s. schowawszy g’owo w piasek, nie 

odpoWed dawało o sobie znaku życia. Drogi 
czas uciekał sz.bko bez większjCh 
wydarzeń.

Mając 
swp- Good nie 

słuszne uzbroi,; się mi. Paru głównych 
wtajemniczonych 
ne sprawy, lecz

to dużo, Jęcz gwarantowało bezpie ją na kolana i logicznie wytłuma­
czę" siwo. oz;ł, że powinna się szanować, nie

Bo-rowski Jak b: 1 tak pozostał przepracow wać, bo inaczej on nie 
nieu-gl ty w stosunku do p-opo- b*dzie miał przy kim spędzaj mi- 
zycji Gooda. Przeniósł się heen.e łych chwil w.pocz.nku i lenfetwa. 
do Teheruiu, tywal Mj.tM go- w,s„2BgfW, te,„. 
sciem Goodów, lecz na zac1 ' 
cie się w shiżlję w wiadu ...em­
skiego nie chciał się zgodzić w ż .- 
den sposób. Good żaiował lecz nie 
p.tał. Wiedział, że dziwny Polak 
byłby jed nym człowiekiem, któ­
remu -mógłby obecnie wierzjć.

Również Freddie nie należał do 
agentów Goo la. Z chęcią wżi’,h” 
go na swojego żas‘‘yr — - 
sce opróżnione po śmierci Frathe- 
ra, lecz tajem-nicz’ tóyb życia Dow 
nin-ga, okrytego jakbj nieprzenik­
nioną mg*’, wstrzjmywał Gooda 

cz;nienia wszelkiego rodzaju 
propozycji. Freddie ze swojej stro 
ny, choć na pewno wiedział, kim 
jest Good, nie narzucał się ułatwia 
j o w ten sposób s,.tuację. Odpo­
wiedź z Londynu, t-cząca się Dow. 
ningar b Ja tak mętna i nie wyja­
śniaj--ca niczego, żę Good wołał 
nie ryzykować.

Joan powiedział po prostu, że 
uważa ją za swoja, żonę, a nie se­
kretarko, wobec czego zwr'"!~ !- 
ze śłu-bbowjcli ohowi-zkó’...__
nie chciała się zgodzić, posadzi!

id gnię- gdy pOgOda <się popsuła, stale by'< 
i mgieł- u _jch ojak pPZ Chn.|zt|f

Stanisław Dobrowolski — syna 
Andrzeja, lat 20, zaginionego w 
czasie Powstania Warszawskiego. 

•Stanisław Szarek — kolegów i 
znajomych celem weryfikacji sto- 

rie pnia.
Leon Kummer — braci Paw'a i 

Jana Kummer z Smiechowic, Po­
morze.

Franciszek Kugler poszukuje 
Marii Radeckiej.

Anatol Zeebowski — Tadeusza 
Filipowicza i Anatola Iwona.

Feliks Gruszczyński z Bełgii — 
brata Stanisława, który był w Ro­
sji w 1939 r.

Wszelkie wiadomości o cso-

u nich parę osób. Prz: chodziła 
prawie codziennie Nikolewa bocz? 
ca si> Jeszcze na Gooda, lecz- od 
wypadków kurd;stariskich trz ma 
j ca się od niego z daleka — z re­
spektem;’przychodził wfecznle we

. soły .i opowiadający kawa’y Fred- bach poszukiwanych prosimy k;e* 
S1’ y die, zjawiał się od czasu, do czasu ror.ać na adres;

t» >pcę na miej- j301.0W5]{i. z .nowych znajomych ,
„ p,erW2, pran w blj.l, «s o- CENTRALA POSZUKIWAŃ PCK 
kr g'a postać Szweda Johnsona, POLISH FORCtS CMF 707 
zawsze zadowolonego, weso'ego i Przy zgłasranw poszukiwać 
prawri bego paniom komplementy, prosimy podawać dokłainedane 
Przychodził często na brydża kon p,rsOnal:e osób poszukiwanych 
sul angielski, Mr. Yale, bywało pa j poszukujących.
rę osób z kołonii. Ż^cle biegło na­
przód prz? brydżu, whisky, aneg- 
dbtach i-------
komentarzach _  ........ __ ___ j
sie właśnie bitwy o Anglię, bom­
bardowań Londynu i sytuacji p'o- 
lityc^hej nie wróżącej właściwie 
niczego dobrego. Na- ogół jednak 

5‘ rozmów -na te tematy unikano, jak 
y za cicha zgodą wszystkich.

(D. c. n.)

valnia ^yby
ow. Gdy

i normaln-ch codziennycharzaon na temat tocz-cej ‘Ofela W*, ffrun? <11

loterii 5 KDP
109.000 lir —. nr 10.896.
20.0.00 lir — nr 1-3.122; 26.037. 
10.000 lir — nr 16.266; 1*7.486; 

18.137.
5.0(10 lir — nr 11.194: 12.624; 

20.828: 23.22‘2.
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Wielka mowa min. Bevina
towarzystwa mięiszane, żeglugę w 
swojej strefie. W. Brytania nie 
może się zgodzić na to, by zosta­
ła usunięta z jakiegokolwiek mię­
dzynarodowego porozumienia. Wal 
ożyliśmy o wolność żeglugi i wol­
ność _ handlu, jak walczyliśmy o 
inne wolności.

Z kolei min. Bevin omawia za­
gadnienie granicy włosko-jugosło- 
wiańskiej. W czasie konferencji 
paryskiej — wywodzi .mówca — 
delegacja rosyjska zajęła stano­
wisko całkowicie sprzeczne ze sta 
aowlskiem, uzgodnionym w Lon­
dynie, że' granica winna opierać 
się na zasadach etnograficznych. 
Oeilegacja brytyjska i amerykań­
ska przyjęły propozycję francuską 
która najbardziej odpowiada tezie 
etnograficznej. Również w Londy­
nie zgodzono się jednomyślnie, że 
Triest ina być umiędzynarodowio­
ny jako port, tymczasem w Pary­
żu delegacja rosyjska wycofała 
się z tego stanowiska, tłumacząc 
się koniecznością, załatwienia u- 
przednio całości granio. Bevin wy­
rażę przekonanie, że jakkolwiek 
nie mógł się zgodzić ze stanowi­
skiem rosyjskim, ma nadzieję, że 
przy następnym spotkaniu w Pa­
ryżu, sprawa pójdzie lepiej.

Następnie Beata omówili spra- 
'yę~pokoju z Austrią, podkreślając, 
że umożliwiłoby to wycofanie 
wojsk z północnych Włoch oraz 
krajów naddunajskich i Bałkanów, 
a dzięki temu umożliwiłoby nor­
malne życie wszystkim tym pań­
stwom. Mołotow oświadczył, że 
nie jest gotów do dyskutowania 
tej sprawy. Min. Bevin phzyzrfaje, 
że nie rozumiał tego stanowiska 
wtedy i nie rozumie go po dzień 
dzisiejszy. Stany Zjednoczone i 
W. Brytania wysunęły konkretne 
propozyoje traktatu pokojowego 
z Austrią. Min. Bevin wyraża po­
gląd, iż nic bardziej nie potrafi 
wzmocnić ufności w pokój w 
czasi^ następnego spotkania mi­
nistrów, jak gotowość Rosji do 
załatwienia traktatów pokojowych 
z Ausrią, obok traktatów - z Wło- 

Bałkanami.
Następnie min. Bevin mówił o 

kurtynie, która dzieli wschodnią. 
Europę od pozostałej i mówił 0 
wysiłkach W. Brytanii, zmierzają­
cych do nawiązania stosunków go­
spodarczych z tymi państwami, a 
w szczególności z Rumunią.

W wypadku Polski, rząd brytyj­
ski nie tylko skreślił lwią część 
długów, ale przyszedł ze szczodrą

Problemy
Dalej min. Byrnes przeszedł do 

omówienia zagadnień niemieckich i 
oświadczył, iż bardzo żałuje, że 
wspaniałomyślna propozycja min. 
Byrnesa w sprawie zawarcia 25 - 
letniego paktu o rozbrojeniu Nie­
miec nie ispotkaia się z przyjęciem 
ze strony Rosji. Zwracając się do 
Rosji, min. Bevin mówi, iż ape­
luje do niej, aby nie* zaprzepaś­
ciła tej jedynej może szansy; któ­
ra się więcej nie powtórzy, a pod 
adresem Stanów Zjednoczonych 
apeluje, aby nie zrażała się pierw­
szym niepowodzeniem, które wy­
nika z nieufności Rosji. Wszyst­
kie inne narody — mówił Beyln 
— przyjęły ten plan z uczuciem 
zadowolenia, z wiarą i nadzieją.

Jeśli chodzi o zagadnienie Za­
głębia Saary, to Bevin wypowiada 
się za. przyłączeniem go do Fran­
cji, jednakże najpierw musi być 
załatwiona całość zagadnienia nie­
mieckiego. Nie może się on bo­
wiem na tO' zgodzić, aby podatnicy 
brytyjscy płacili rocznie 80 milio­
nów funtów subwencji dla Nie- 
miećź Nie może się zgodzić na to. 
aby sowiecka strefa Niemiec była 
oddzielona i zamknięta dla wszy­
stkich, podczas gdy brytyjska stoi 
otworem, a równocześnie Rosja 
rzuoa stale różne nieuzasadnione 
oskarżenia pod adresem W. Bry­
tanii.

Wreszcie min. Beviu przechodzi 
do sprawy konferencji pokojowej 
z udziałem 21 państw. Oświadcza 
•on, że W. Brytania nie może się 
zgodzić, aby obecny impas w ro­
kowaniach o traktaty pokojowe 
trwał bez przerwy. Zagadnienia to 
musi być uregulowane. Apeluje on 
więc jeszcze raz w kierunku o- 
siągnięcia porozumienia między

Decyzja ludowców

Referendum
LONDYN, 5.VI (Reuter) — Ko­

respondent dyplomatyczny Reute­
ra, Robert Loyd donosi że komi­
tet wykonaczy ’ PSL, na którego 
czele .stoi Mikołajczyk, zdecydował 
się przemienić nadchodzące obec­
nie referendum w dn. 30 czerw­
ca) na próbę sił pomiędzy PSL a 
blokiem komunistycznym przez 
głosowanie za utrzymaniem sena­
tu, a więc przez udzielenie odpo­
wiedzi „ nie ” na pierwsze pytanie 
referendum.

Decyzję taką ogłosił organ PSI. 
..Gazeta Ludowa”. W uchwale 
swej ludowcy podkreślają, że sta­
nowisko partii w sprawie polityki 
zagranicznej nie ulega zmianie 1 
że ludowcy są nada! za utrzyma­
niem przyjaznych stosunków z 
Rosją.

Korespondent Reutera podkreś­
la, że na powyższą deoyzję ludow­
ców w sprawie referendum wpły­
nął m. In. wynik takiegoż refe­
rendum we Francji.

LONDYN, 5.VI (R) — Prasa 
reżimowa atakuje bardzo ostro de­
cyzję ludowców, głosowania za

próbą sił
utrzymaniem senatu, nazywając 
ja grą taktyczna, sprzeczną z i- 
stotnymi pogl-dami i tradycjami 
stronnictwa. Szczególnie osro wy­
stępuje przeciwko decyzji ludow­
ców organ Gomółki „Głos Ludu”, 
który dopatruje się w niej jaw­
nego zerwania Mikołajczyka i je­
go grupy z resztą ,, Kffalicji rzą­
dowej”.

(Dokończenie ze str. 1) 
pomocą. Nie można tutaj również 
pominąć pomocy UNRRA, do któ­
rej W. Brytania wpłaca po Stanacli 
Zjednoczonych najwyższe kwoty. 
Nie możemy dopuścić do tego, 
byśmy w korfeekwencji byfi znie­
sławiani przez tych, których ży­
wimy (to zdanie stanowi aluzję do 
ostrych ataków p. Gomółki na ,
UNRRA i W. Brytanię — Przyp. wieokim, ale W. Brytania żąda dla utworzenia 
Red.). Wreszcie min. Bevin przy- —!-------

pomniał, że ' otrzymał w Poczda­
mie od p. Bieruta solenne zobo­
wiązanie, że wybory zostaną prze­
prowadzone w terminie jaknajszyb 
szym, co jednak <]-*--*>•-— X1U„„ ___ _ „o.„
n„l.plta. W. Brytania poawo- ""p7o'gri™-
» nMa.wMmM.ta>. 1>V nra. alę ona tylko w Jednym

punkcie od programu komitetu a- 
rabskiego. Deklaracja domaga się 
utouiocula w Palestynie „demo­
kratycznego ” państwa arabskiego, 
wycofania wszystkich wojsk ob­
cych z kraju, natychmiastowego 
zakazu imigracji żydowskiej oraz 
sprzedaży ziemi Żydom i bojkotu 

zanim nie bęcłzie towarów żydowskich.
Front Arabski wystosował tele-

11 swoim przedstawicielom, by pro­
wadzili jakąś akcję, któraby utru­
dniała stosunki z Związkiem So-

deble wzajemności.

niemieckie
mocarstwami, z 
musiał się zdecydować na wejście 
na inną drogę i szukać innego roz­
wiązania. Mówi on, że nie jest pe­
symistą i sądzi, że uda się osiąg­
nąć to porozumienie; nie uważa 
on bowiem, aby różnice między 
mocarstwami były tak zasadnicze 
1 linia przedziału tak głęboka, Ce­
lem naszym jest osiągnięcie bez­
pieczeństwa dla wszystkich. BUKARESZT!’', 5.VI (Reuter) —

IKiończą.c Beiłn powiedział iż Dwaj ministrowie rumuńscy, re­
nie może oczywiście obiecać suk- prezentujący stronnictwa opozy- 
cesu następnej konferencji mini- cyjne, którzy znaleźli się w rzą- 
strów spraw zagranicznych, za- dzie Grozy po uchwałach konfe- 
pewnia jednak, że uczyni ze swej renoji moskiewskiej, dementują, 
strony wszystko, co będzie moż- oświadozenie Grozy, wedle którego 
llwe, aby osiągnąć pokój dla zwy-. opozycja nie chciała, by wybory 
kłych ludzi. . odbyły się przed jeslenlą. Opozy-

Po propagandowym przygotowaniu — atak gtówny

Sowiecki profesor prawa 
przeciw planom min. Byrnesa

Powściągliwy 
optymizm

LONDYN. 5.Vl (R) — Stano­
wisko min. Byrneea, wyłuszczone 
w jego*przemówieniu sprawozdaw 
czym po zakończeniu konferencji 
paryskiej, a zapowiadaj°ce zwró­
cenie się do Zgromadzenia ONZ w 
celu rozpatrzenia sprawy trakta­
tów pokojów, o ile nie ■zostanie o- 
siągnięte porozumienie na nadcho­
dzącej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, wywołało 
wielkie wrażenie w Rosji.
iPo szeregu wystąpień prasowych 

i radia moskiewskiego, zabrał głos 
sowiecki specjalista od prawa mię­
dzynarodowego, prof. Korowin, któ 
ry ogłosił w dzienniku „Trud” wiel­
ki artjkuS w tej sprawie. Koro­
win usiłuje udowodnić, że próba 
odwołania się bezpośrednio do 
ONZ oznaczałaby złamanie całego 
szeregu międzynarodowych poro­
zumień oraz traktatów, które sta­
nowią fundament ONZ. Korowin 
powołuje się na artykuł 4. dekla­
racji moskiewskiej z 30 paździer­
nika 1943, na par. 4. komunikatu 
konferencji jałtańskiej oraz na pa­
ragraf 2. proklamacji wydanej po 
konferencji berlińskiej. Korowin 
usiłuje udowodnić, że wszystkie te 
umowy wraz ze statutem ONZ 
musialby ulec zmianie, aby można 
się odwołać do ONZ dla załatwie­
nia traktatów pokojowych. Próba 
min. Byrneea i jego współpracow­
ników oznaczałaby jaskrawe zła­
manie istniej -cych zobowiązań. 
Wszystkie te umowy bowiem wy­

TotCaLnit} c/uMi
WASZYNGTON, 5.VI (Reuter) 

— W kolach politycznych wymie­
nia się nazwisko b. ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Londy­
nie, Winanta, Jako następcę Stet- 
tiniusa.

emigrantów a- 
domagających

cza oświadczenie 
zerbe j dżańskich, 
się, aby przewodniczący Rady Bez­
pieczeństwa wysłał międzynarodo­
wą komisję, celem zbadania praw­
dziwej sytuacji w Persji.

WASZYNGTON, 5.VI (Reuter) 
— Nowy ambasador sowiecki w 
Waszyngtonie, Nowikow, ^ręczył 
swoje listy uwierzytelniające prez. 
Trumanowl.

TEHERAN, 5.VI (AFP) —- 
Dziennik „ Koj^heohe " zamiesz-

NOWY JORK, 5.VI (Reuter) — 
Przedstawiciel dyplomatyczny Sja- 
mu przy rządzie amerykańskim oś­
wiadczył, że atakle francuskie 
wzdłuż rzeki Mekong trwają i że 
Sjam żądać będzie od Rady Bez­
pieczeństwa interwencji w tej 
sprawie.

i,Demokratyczne” państwo arabskie 
w Palestynie

JEROZOLIMA, ó.‘Vl (Reuter)—
- - Nowa organizacja Arabów w Pa-

dotychozas nie iestyinie tzw. Front Arabski, ogło-

OPOZYCJA ZADAJE KŁAM 
OŚWIADCZENIU GROZY

raźnie zastrzegają — w my:l wy­
wodów prof. Korowina — że obo­
wiązkiem wielkich .mooarstw jest 
opracowanie traktatów pokojowych, 
gdyż na nich spoczywa, zgodnie z 
brzmieniem Karty Narodów Zjed­
noczonych, uratowanie przyszłych 
pokoleń przed okropnościami woj­
ny.

Prof. Korowin atakuje dalej se­
natora Vandenberga, który popie­
ra projekt załatwienia traktatów 
pokojowych przez ogólną konfe­
rencję pokojową z udziałem 21 
narodów.

Prof, Korowin oświadcza, że 
wszystkie te wystąpienia amery- 

Skład parlamentu francuskiego
JPARYZ, 5JVI (Reuter) — W chwili należy znaleźć człowieka, 

skład nowego Zgromadzenia kon- który potrafi zrealizować wspoł- 
stjtucyjnego wchodzą przedstawi- praoę między trzema największy- 
ćiele wszystkich warstw społecz- mi stronnictwami.
nych. PARYŻ, 5.V7 (Reuter) — Fpan-

Wśród posłów jest 84 profeso- cuskie ministerstwo .spraw wew- 
rów, 70 adwokatów, 67 robotni- nętrznyoh ogłasza wyniki, dotyczą- 
ków, 49 rolników, 44 urzędników, ce 575 mandatów na ogólną liczbę 
36 dziennikarzy, 26 urzędników 586, uwzględniając w ten sposób 
pańetwowyoh, 23 kupców, 20 ie- już przeważną częśg mandatów z 
karźy, 19 inżynierów, 14 właści- terenów zamorskich.
cieli ziemskich, 12 przemysłów- Katolicy postępowi mają 166 
ców, 3 księży, 3 oficerów armii, mandatów, komuniści 150 (w tym 
1 marynarki, 1. artysta, 1 archi- 4 mandaty tzw. ruchu podziemne^ 
tekt. Do Izby weszło również 21 go), socjaliści 125, radykał! 45, 
b. ministrów oraz 19 burmistrzów republikanie wolności 35, Inne gru- 
miast. Ilość kobiet wynosi 28. py oentrowo-prawlcowo 33, Alger-

,PARYŻ, 5.VI (Reuter) — Je- czycy 11, partia półnoono-afrykaA 
den z przywódców partii postęipo- ska 10. 
wych katolików, wicepremier Gay, 
oświadczył, że stronnictwo jego 
jest gotowe przyjąć odpowiedzial­
ność, Jaka spada na nie w wyni­
ku niedzielnych wyborów l nie za- 
pomni, że najważniejszym zagad- nowego prezydenta 
nieniem, jakie stoi przed nowym ramienia partii rewolucyjnej, któ- 
Zgromadzenlem, jest danie krajo- ra obecnie pozostaje przy władzy, 
wi jaknajszybciej nowej konsty- kandyduje Miguel Aleman, a jego 
tucji. głównym kontrkandydatem jest

PARYŻ, 5.V7 (Reuter) — Se- przedstawicie! demokratów, Ba- 
kretarz generalny partii socjalisty- dilla. Poza tym kandydują: gen. 
cznej. Daniel Mayer, oświadczył w Castro z ramienia partii konstytu- 
przemówienlu radiowym, że par- cyjnej oraz gen. Calderon z ramie- 
tia jego poprze nominację min. nia rewolucjonistów — rewlndyka- 
Bidault na premiera nowego rzą- listów. Komuniści nie wysunęli 
<iu. Mayer dodał, iż w obecnej własnego kandydata.

gram do sekretarza generalnego 
Ligi Arabskiej, żądajac udziału w 
najbliższym posiedzeniu Rady A- 
rabskiej. Ministrowie spraw zagra­
nicznych państw arabskich zostali 
telegraficznie powiadomieni o ut­
worzeniu frontu arabskiego.

JEROZOLIMA, 5.VI (Reuter)— 
Tajna rozgłośnia „walczących o 
wolność Izraela” rozpoczęła wczo­
raj wieczorem wojń^ przeciwko 
W. Brytanii, gdyż, jak podano w 
rozgłośni, fakty wykazują, że W. 
Brytanią nie dotrzymuje swoich 
przyrzeczeń.

oja była i jest za jaknajwcześniej­
szymi wyborami przy równoczes­
nym daniu jej możliwości dopilno­
wania, aby wszyscy uprawnienie 
znaleźli się na listach wyborczy oh. 
Jedynie wybory mogą usunąć pa­
nujący w Rumunii system terro­
ru.

kańskie nie staaowJą nowości, 
gdyż jeszcze w czasie obrad w 
San Francisco ujawniały się po­
dobne tendencje. Usiłuje się wy­
wierać nacisk moralny oraz prze­
prowadzać „ataki psychologiczne" 
na Związek Sowiecki, jednakże 
skazane są one na niepowodzenie. 

Kończąc, prof. Korowin oświad­
cza, iż problem szybkiego zawar­
cia pokoju równego i sprawiedli- 

v wego może być załatwiony jedy­
nie na zasadzie przyjacielskiej 
współpracy między wielkimi mo­
carstwami demokratycznjmi z u- 
wzglęctaieniem słusznych intere­
sów i bezpieczeństwa Związku So­
wieckiego.

— 7 lipca odbędą się wybory 
’ ‘ Meksyku. Z


